
kiego pod tyt.: ,,P r o  j e k t n o w e g o  h y m n u p o  1-
. s k i e g o". 

A u tor wychodzi z założenia, że „I\fazurek" Dą­
browskiego nie odpowiada już obecnie zadaniu 
hymnu narodowego, bo treść jego z owym apelem 
powrotu .,,z ziemi włoskiej do polskiej" nic odpo­
wiada rzeczywistości - a dalej, że „przeżyła się 
kochana nasza pieśil Legjonów i ma .. .  już tylko 
zabytkowy charakter". 

11ożnaby wprawdzie zatrzymać historyczną 
melodję i zmienić jedynie treść słów i dostosować 
odpowiednio, ale autor nie jest za podłożeniem 
aktualnego teks.tu do „1fazurka", bo .muzyka jest 
za mało „dostojna... Jakkolwiek są i tego rodzaju 
hymny, lecz ta okoliczność nie powinna działać na 
nas dodatnio i zachęcać do naśladownictwa. Osta­
tecznie tak konkluduje autor: Tekst nowego hym­
nu winien być dostosowany do chwili, więc bez 
balastu historycznego, pełen miłości ojczyzny, du­
my z jej wielkości a w formie jasny i łatwy do 
przyswojenia. Na hymn nadawałaby się - zda­
niem autora - melodja kolędy: ,,Bóg się rodzi", 
bo od trzech wieków znana wielu pokoleniom, do­
stojna, o charakterze poloneza i chętnie śpiewana. 
1�astępnie podaje tekst anonimowego autora (poni­
żej cytowany) w 3 zwrotkach i uprasza inne pis­
ma o opublikowanie go : 

,, Ojców naszych polska glebo, 
od I3ałtyku po Karpaty, 
łask ci zdroje zsyła niebo 
i przemienia w kraj bogaty! 
\V polach, w lasach, w chacie, w dworze. 
przy warsztatach, w pracy trudzie, 
Polsce naszej sprzyjaj, Boże, 
by w pokoju żyli Judzie! 

Prowadź ty nas górnym szlakiem, 
biały orle na sztandarze; 
my gotowi pod twym znakiem, 
złożyć Polsce życie w darze.I 
Dla niej pług nasz ziemię orze, 
dla niej wszelka kwitnie praca, 
Polsce naszej sprzyjaj, Boże, 
niech jej słońce los wyzłaca I 

PROF. DR.' JÓZEF KOFFLER. 

Święte Polski są granice, 
domów naszych święte progi; 
kto nam rzuci rękawicę, 
odwet na�z wywoła sr·ogi I 
Poznań z \Vilnem, Lwów z Krakowem,. 
jako twierdze dla Warszawy, 
dzierżą miecz za I'hieniem zdrowem 
bronią Polski ziem i sławy I" 

\V Nr. 126 „Ku r j e r  a \V a r s z a w s k i e g o" 
z r. 1925 znajdujemy w tej kwestji artykuł Feli­
cjana Szopskiego, przedrukowany w ,, \Viadorno­
ściach muzycznych". Autor, motywując, dlaczego 
mazurek Dąbrowskiego stał się hymnem, takie 
mniejwięcej przeprowadza rozumowanie: 

Legjony Dąbrowskiegd nie wydały z siebie 
hymnu na cześć Napoleona, ponieważ tylko taka 
pieśń legjonowa mogła się wylęgnąć w ich psy­
chice, której treścią musiało być głębokie ukocha­
nie ojczyzny, nieprzeparta tęsknota, chęć wydarcia 
jej wrogowi i pragnienie zjednoczenia się z naro­
dem. \V ten sposób mazurek Dąbrowskiego stał 
się ucieleśnieniem ówczesnej ideologii. Gdy ta 
pieśń znalazła się na ziemi ojczystej, obudziłą tam 
zgodne nastroje i- dążenia. Hasła w niej głoszone 
tchnęły wciąż świeżością, nie przedawniły się na­
wet i wtedy, gdy oswobodzenie ojczyzny stało się 
faktem dokonanym - co więcej żołnierz na przy­
szłość podobnie patrzy i z hasłem dawnem: ,,Jesz­
cze Polska nie zginęła" na ustach slubuje, że zie­
mię wydartą „szablą odbierze". I tak dawny ma­
zurek, towarzyszący wyczuciom najgorętszym pod­
stawowego naszegb istnienia, stał się w tei chwili 
hymnem narodowym." Najjaśniejsza Rzeczpospo­
lita nabiera majestatu ... a temu odpowiadać muszą 
i znaki zewnętrzne... Do tego musi się dostosować 
i mazurek w swej roli poważnej, reprezentacyjnej ... 
Niechaj się tylko trochę zwróci w stronę poloneza, 
niech będzie wykonany trochę szerzej i w odpo­
wiedniem opracowaniu harmonicznem... a zaraz 
odpowie swemu symbolicznemu znaczeniu." 

Ostatecznie mimo podzielonych opinji i dążeń 
do przeprowadzenia zmian w treści i melodji rok 
1927 ustalił urzędownie szatę dźwiękową naszego 
hymnu narodowego. c. d. n. 

Historia muZyki w 
• 

zarysie 
\Vszelkie prawa zastrzeżone. Przedruk bezwzględnie wzbroniony. 

(Ciąg dalszy.) 

Z awerzją do wielkiej opery szedł ręka w rękę 
wstręt do przeładowanej, napuszonej arji, która 
jeszcze nawet u HiindJa i Bacha wygodny żywot 
pędziła. \V jej miejsce pojawia się zwyczajna 
pieśi'1. Podobnie jak Luter brał czynny i ważny 
udział w stworzeniu chorału, tak podobne zadanie 
przypadło poecie niemieckiemu Goethemu w sto­
sunku do pieśni niemieckiej. Pod wpływem no­
wopowstałego „Singspiel", dla którego pisał on 
teksty (jeden z nich zachował się dzięki sławnej 
kompozycji i\fozart� ,,Fijołek") tworzył Goethe 
poezje, które umożliwiły p<_>wstanie lirycznej mu­
zyki pieśniowej. · Interpretatorami tych pieśm byli 
Beethoven i głównie Schubert. Schubert wznowił 
sztukę umieszczania recytatywu i arji w obrębie 

tej samej pieśni o ile tego tekst wymaga, podobnie 
jak to zapoczątkowała opera florentyńska i Bach 
dalej rozwinął. Jednakowoż trzymał on się formy 
arii, kt9rą możemy sobie w następującym szemacie 
przedstawić : a - b - a. 

Natomiast, tam gdzie tekst zmieniał często 
nastroje, obrazy i zdarzenia np. w baJiadach, prze­
ważał z konieczności recytatyw i upadała forma 
a-b--a. \Vtór zaś podążał za tekstem podobnie
jak za czasów generałbasu za basso continuo,
a nie pozostawał niezmienionym przez wszystkie
strofy jak dotychczas. Nazywamy ten sposób
komponowania: ,,stylem przekomponowanym".
A muzyka wtórującego instrumentu - jest nim
w miejsce czembala fortepian, - ma zadanie ilu-

•



L 

• 

I 

5 

strować rozmaite obrazy i charakteryzować dra-� świadomych doświadczeń swych poprzedników 
matyczne zdarzenia. Podobnie jak to potrafił i własnych, dzieła o najdoskonalszej ri,wnowa<lze 
Bach w kantatach swych, wzbogaca również Schu- formy i treści, wyrazu i pomysłu. Co więce_j -
bert muzykę ilustracyjną przez niezliczoną ilość w ostatnich swych dziełach nagina on konstrukcję 
genjalnie malujących motywc'>w. formalną do koncepcji pomysłów muzycznych. Tu 

Co Schubert zdziałał na polu pieśni, to samo zarazem osiąga najwyższy i istotny cel (hiżcń 
uczynił Beethoven w dziedzinie muzyki czysto klasycyzmu.: zjednoczenie największej jasnośC'i 
i n s t r u m  e n t a  I n e j  t. zw. absolutnej. Podczas i plastyki motyw•,w i tematów charakterystycznych 
gdy :Mozart w swych operach, a Schubert w swych z najswobodniejszą niezależnością w życiu ich, 
śpiewnych niebalJadycznych pieśniach charakte- t. zw. pracą tematyczną.
ryzowali głównie przez melodje, to Beethoven po- Indywidualną też za�adą jego tworzenia jest: 
dejmuje i dalej rozwija bachowską sztukę orkie- przeciwstawianie w pierwszej części cyklicznego 
stralnej charakteryzacji, przyswaja sobie zdobycze utworu dwóch tematów aż do ostatecznych kon­
orkiestralnej szkoły mannheimskiej, która w nad- sekwencji ich konfliktu i zespolenie poszczegMnych 
zwyczajnym stopniu wykształciła solistyczną istotę części w całość muzycznie i psychofogicznie·je<lno­
pojedyńczego instrumentu orkiestrowego i stwo- litą. Jest to więc problem w pierwszym rzędzie 
rzyła tern samem podłoże dla utworów kameral- techniczny, lecz również i silnie ideowy, chociaż 
nych i orkiestrowych Haydna i l\lozarta. Poza tern wcale nie filozoficzny. Beethoven uważał muzyk,: 
przejęli trzej klasyczni mistrzowie z Manheimu, za wyższą od filozofji. \Vprawdzie można przyi<1<\ 
gdzie przywódcą był Stamitz zamiast dotychczas że tematy jego symbolizują światopoglądy, których 
używanego jednego tematu, użycie dwóch tematów walkę oddaje przetworzenie, lecz to sprowadza 
również dla celów charakteryzacji. hermeneutykę muzyczną na niebezpieczne bez-

Podczas gdy we wszelkich dziedzinach życia, droża drobnostkowości i śmieszności. 
nauki i techniki sławnym i wielkim się staje, kto Siłą swego genjuszu Beethoven miał janusowe 
pierwszy jakąś myśl rzuca, kto pierwszy jakąś oblicza, jednem patrząc wstecz, a .drugim naprz,·,d. 
formę tworzy lub robi wynalazek, a cała plejada I trudno orzec co dla nas jest ważniejszym czy­
wydoskonalających następców jest dla wszystkich, nem: udoskonalenie klasycyzmu czy zapocz<1tko­
z wyjątkiem fachowców, anonimową masą; to na- wanie romantyzmu muzycznego. 
tomia�t w sztuce, gł?w�ie zaś m�zycznej_ rze�z On 'również po raz pierwszy wprowadził no­ma �1ę wręcz _przec1�me_: Co wie pubhcznosć towanie dokładnych znaków dla modyfika..:ji wy-o �a1starszy�h I śre�mow!ecznych �kresach roz- konania, podczas gdy dotychczas tylko podawano 
WOJU muzyki (ars antiqua I nova), o hcznych szko- ocrólnikowe wskazówki dynamiczne (tc1k jeszcze 
łach niderlandzkich'! Których z kompozytorów B�ch). Nie stronił Beethoven od ilustracji mu­
zna publicznoś�. które_ dzi_eła? Zna ona tylko zycznych, jak np. wołanie kukułki i słowiczy śpiew 
(?rland� Lasso 1 �alestrmę, 1a�o ost�te�zn�ch rea� w 6 symfonji, chociaż służą one jedynie dla relów 
llzatorow: wszystk1cJ1 poprzedn�c� d�ze1_1 .. Cały zas nastrojowych. Następnie powiększył on aparat 
dal�zy bieg muzyki {?O Palestnm� 1stme1e dla sz�- orkiestrowy. Stamitz zadawalniał się dwoma oho­
rok1ch warstw _m1łośmków muzyki tylko w syntezie jami, dwiema waltorniami obok orkiestry smycz­
Ba�ha _J. S.; Je�zcze może na uboczu zesrodk?- kowej; do tego składu dołączały się rzadko tr,11Jki 
wu1e się roz'!óJ op�ry w _Handlu, bo Ba�h �1e i bębny, póżniej nieco klarnety; Haydn dodaje już 
kultywo":ał teJ gałęzi _sztuki. W muzyce więc 1�- często flety i fagoty. a Beethoven puzony. 
nowator I wynalazca 1es_t trik� pewnego ro�zału Zjawisko to, a mianowicie uniezależnienie in­
d�chowym_ n�w�zem. W1elk1m I sławnym staJf: się strumentów jeszcze dobitniej dzieje sit; w kameral­
me kl? mow1 pierwsze słowo, lecz kto wypowmda nej muzyce. Beethoven przedew�zystkiem, obok , 
ostatme. . . niego zaś Schubert, wyzwolił fortepjan z dawnego 

Ludwig van Beethoven dał ostatecz1:1ą I do- ciężkiego, a niskiego zadania wypełniania nkładu skonałą synte�ę klasycyzmu muzrcznego, 1 n_a te!11 i zrównał wszystkie instrumenty: fortepjan, skrzy­
polega jego gigantyczne znaczeme. Analog1czme pce altówke i wiolonczelę. Najdalej urzeczywistnił 
do pozycji Handla otrzymuje· obok •niego tylko ' · 

1 
jeszc�e ł\.Iozart na ustroniu skromne miejsce dzięki 
swym operom. 

J asnem jest, że w takich okolicznościach ko­
nieczną jest do osiągnięcia szczytowego stanowi­
ska w historji muzyki prócz genjalności jeszcze 
pewnego rodzaju konjunktura czasowa. Można 
śmiało postawić twierdzenif', że gdyby Beethoven 
zjawił się natychmiast po śmierci J. S. Bacha, to 
zapoczątkowałby prawdopodobnie klasycyzm i osią­
gnąłby ... -znaczenie i sławę np. Filipa Emanuela 
Bacha. Obejmując zaś spadek po szkole mann­
hejmowskiej, po przedklasykach wiedeńskich, po 
Haydnie i Mozarcie mógł Beethoven zespolić i udo­
skonalić dążenia klasycyzmu muzycznego. Bo 
podczas gdy jego poprzednicy borykali się jeszcze 

Czytajcie nasze pisma wojshwe ! 
,,POLSKA ZBROJNA" - \Varszawa.

,,ŻOŁNIERZ POLSKI" - \Varszawa.

,,STADJON" - \Varszawa. 
,,REDUTA" - Grodno. 
,,MUZYK \VOJSKO\VY" - Grudziądz. 
,,BELLONA" - Warszawa. 
,,PRZEGLĄD WOJSKO\VY" - \Varszawa. 
„PRZEGLĄD KAWALERYJSKI" \Varszawa 
,,ŻOŁNIERZ \VIELKOPOLSKI" - Poznań. 

I 

z dwutematowym problemem i cyklicznością nowo I powstałej formy zwanej sonatową, która niejedno- •--------------------­
krotnie - nawet w dziełach z pierwszego okresu 
twórczości Beethovena - zwyciężała i wypaczała 
pomysły muzyczne, to już w drugim okresie two-

. rzy Beethoven na podstawie świadomych i pod-' 

ten ideał instrumentacyjny sta!"zejący się Beethoven 
w ostatnich swych kwartetach .. \Y ostatniej części 
dziewiątej symfonji orkiestra nie wystarczała mi-
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strzowi i wprowadził chór, stwarzając jako finale 
kantatę z orkiestrą. 

Przejrzystość i jasność jest hasłem kierującem 
tej epoki, którą słusznie nazywają „klasyczn�"­
Dzieła jej wyliczyć i opisać byłoby pracą zbędn�t; 
ważnem bowiem są jej znamiona stylistyczne, a dla­
tego wyłuszczyliśmy je tak dokładnie. Z łatwo­
ścią można je dedukować z ducha owego ezasu, 
a duch ten jednakowy był we wszystkich dziedzi­
nach filozofji, poezji i muzyki; nazwa jego: po­
wrót do natury, a prorokiem jego Rousseau. 

Zapewne: Beethoven był głównym repre?'.en­
tantem „mieszczańskiego „ okresu w muzyce, ale 
o szerokim wszechświatowym zakroju, w przed-.

PROF. ,vŁADYSŁA ,v BURKA TH (\Varszawa). 

wieństwie do ciasnego i zamkniętego mieszczań­
stwa, którego przedstawicielem jest Bach. 

Zapewne : dążeniem jego nie było gloryfiko­
wanie dworskiej wspaniałości, jak w czasach re­
nesansu, lub protestanckiej północnoniemieckiej 
religijności, jak w epoce Bachowskiej. Celem jego 
było wyrazić człowieczeństwo wolne od przesą­
dów, narodowych, społecznych i wyznaniowych. 
I dlatego najwyższem jego dążeniem była „oso­
bistość", a temsamem wkroczył on w dziedzinę 
k u l t  u r y i n d y w i d  u a I i z m  u, którą następna 
generacja doprowadziła do rozkwitu. 

(C. d. n.) 

Współczesna muzyka czeska. 
Czechosłowacja, łącząca w sobie pod wspól­

nym rządem. Czechy właściwe i Słowację, przed­
stawia się nader dodatnio pod względem swojej 
muzykalności .. co datuje się jeszcze od czasów przed­
wojennych. Zródeł kultury muzycznej w Czechach 
należałoby (JOszukać na pobliskim Zachodzie, skąd 
via Wiedeń jeszcze w wieku XIX-ym przemasze­
rowała ona na pobliskie ziemie czeskie i słowackie. 
\V szakże Wiedeń ówczesny, pełen tradycji Beet­
hovena, �lozarta i Haydna był pod względem kul­
tury muzycznej ośrodkiem niezaprzeczenie poważ­
nym i wybitnie wartościowym. Tu skądinąd zdo­
bywali twórcy muzyczni czescy podstawy wykształ­
cenia muzycznego i techniki kompozytor�kiej. 

Początki rozwoju muzyki czeskiej w poważ­
niejszem znaczeniu należy odnieść do chwili wej­
ścia na widownię Fryderyka Smetany (1824-1884), 
który dzięki swojej narorlowej twórczości czeskif'j 
.słusznie używa nnzwy ;ojca wsrółczesnej muzyki 
czeskiej". Oczywiście, że życie artystyczne kieł­
kowało już dawniej, nie było ono jednak tak Lrnj­
nie rozwinięte i nie nosiło charakterystycznych 
cech narodowych. 

Smetana tworzy operę czeską, dramat i kome­
dję muzyczną (buffo), zbierając w tym celu najcel­
niejsze legendy i baśnie ludowe, jako podstawy 
libretta, przerabia je Smetana indywidualnie i przy­
�zdabia w szatę hc1rmoniczną, bogatą i nowoczesną. 
Z oper jego „Sprzedana narzeczona" graną była 
w przeszło 200 teatrach świata i podobnie jak na­
sza „Halka" jest czeską operą narodową. .Kiemniej 
,,narodowym" jest symfoniczny cykl Smetany p. t. 
,,Moja ojczyzna", skł,,dająca się z szeregu poema­
tów symfonicznych na wielką orkiestrę. 

Obok Smetany stoją najbliżej kompozytorowie 
XIX wieku: Antoni Dv o r  a k (Dworzak)(1841-190-ł) 
i Zdenko Fi b i  c h (_ 1810---1900), tworząc z nim ra­
zem zasłużoną trójcę kompozytorów narodowych. 

Dworzak, mający więcej szczęścia do popular­
ności, wydaje utwory swoje zagranicę, stanowi po 
dziś dzień, jako kompozytor, niezbędną część progra­
mu każrlego zespołu symfonicznego. bądź kame­
ralnego Jego symfcnje a zwłaszcza k w  a r t e  t y  
kameralne wykonywane są wszędzie i cieszą si<; 
wielką popu)arno�cią. 

Fi b i  c h natomiast n,1jmniej może jest znany 
poza Czechami. Kierunek iego twórczości, zbliżo­
ny do ideałów dramatu muzycznego Wagnerow-
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skiego, na razie nie znajdował dostatecznego po­
parcia u swoich. TryJogja jego „Hipporiamja": 
utwór jedyny w swoim rodzaju w literaturze mu­
zycznej, zasługuje na poznanie. 

Starsza generacja w postaci wymienionych 
uprzednio twórców czeskiej muzyki narodowej ja­
ko bogata w doświadczenie, a jednocześnie kształ­
cąca młodzież ówczesną, nie mogła pozostać bez 
naśladowców i kontynuatorów zarazem. 

Ostatni naJeźa już do współczesnych sił twór­
czych czeskich, otwiera zaś ich poczet \Vitoslaw 
N o va k, tegoroczny dyrektor Konserwatorjum mu­
zycznego w Pradze czeskiej i profesor kJ asy kom­
pozycji. Jako kompozytor jest dyr. Novc1k auto­
rem kilku oper i szeregu pieśni, tudzież utworów 
fortepianowych. 

Józef S u k  jest jednocześnie twórcą i wirtuo­
zem, członkiem słynnego kwartetu czeskiego, ce-

luję w utworach kameralnych. 
Fors t e r  - twórca oper czeskich, odznacza 

się wielką melodyjnością (
,,
Ri veries" )  i poniekąd 

eklektyzmem. 
Najmłodsza generacja czeska ogniskuje się do­

koła Otokara Os t r e  z il a (1878), obecnego dyrek­
tora opery czeskiej w Pradze. Jedni z nich jak 
Aksman (Sonatinos) jest wysoce oryginalnym mo­
dernistą. inni jak Kriczka, Kunc (dyrektor konser­
watorjum w Brnie), Kalik. Picha i wielu innych -
znajdują się jeszcze w fazie rozwoju artystycznego. 
\Vypada jeszcze wymienić Leana J a n a c  z k a: któ­
ry pomimo )at sędziwych nie usta_je w pra:y oraz 
\Vojciecha Rihowskiego (1871), który jest najwybit­
niejszym współczesnym kompozytorem kościelnym. 

Jeżeli idzie o ośrodki muzyczne Czech: posia­
dają one konserwatorja w Pradze czeskiej i Brnie; 
w tych samych miastach opery, z których praska 
znaną jest z nazwy „Narodm Divad)o" pozostaje 
pod kierunkiem dyrektora OstreziJa. 

Słowacja, kraj wysoce muzykalny, językiem 
i sentvmentem bardzo do naszego zbliżony. posia­
da w Bratisfawie swoje kon5-erwatorjum muzyczne, 
operę słowacką (dyr. Oskar Nedha)) i swoje słynne 
chóry (dyr. Milosz Ruppe)dt), które w roku bieżą­
cym dadzą się słyszeć w Polsce, odwiedzając na­
sze większe miasta. 

J eże)i do powyższego dodamy wysoki poziom 
nauki śpiewu w szkolnictwie (zarówno czeskiem, 
jak słowackiem) i powszechne zamiłowanie do mu-. 

I 
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